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Słowo wstępne

Stulecie Liceum im. Marii Konopnickiej we Wło-

cławku to piękny jubileusz. Zwłaszcza, że dotyczy 
placówki wybitnie zasłużonej dla rozwoju edukacji 

na Kujawach. 
W dodatku przypada w czasie szczególnym. W roku, 

w którym świętujemy stulecie zmartwychwstania, po po-

nad wiekowej niewoli, Rzeczypospolitej. O tym, że losy 
Polski i LMK są nierozerwalnie związane, wiedzieli już 
twórcy szkoły. W dwudziestolecie utworzenia tej wyjąt-
kowej placówki wspominali, że powstała ona, „z nicze-

go, z mgławicy”, „tak jak organizacja państwa (…) sejm, 
senat, armia polska, całe szkolnictwo polskie powstało na gruzach organizacji państw 
zaborczych”.

Jak czytamy w akcie erekcyjnym szkoły, została ona założona, by „budzi-
ła bezustannie miłość Ojczyzny naszej w sercach młodych pokoleń” i „wpajała  
w nie idee (…) poczucia świętych obowiązków obywatelskich, którym Naród polski 
winien przede wszystkiem pozostać wiernym, jeżeli ma byt swój zachować i polepszyć”. 

Wychowankowie Liceum im. Marii Konopnickiej, dzieląc w czasie owych stu lat 
dole i niedole Rzeczypospolitej, dali niejednokrotnie dowód, że wysiłek założycieli oraz 
wielu pokoleń nauczycieli i wychowawców nie poszedł na marne.

Piotr Całbecki
Marszałek Województwa Kujawsko-Pomorskiego
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Sto lat „Konopnickiej”

Stulecie Liceum imienia Marii Konopnickiej we Włocławku to niezwykle szacowny 
jubileusz, skłaniający do refleksji zarówno nad czasem minionym szkoły, jej teraźniej-
szością, jak i do sformułowania pytań dotyczących przyszłości placówki. 

Niewiele jest szkół we Włocławku, województwie, a nawet kraju, które mogą się 
poszczycić tak bogatą tradycją jak LMK. Staramy się mądrze czerpać z dorobku daw-

nych pokoleń, współtworzących obecne liceum, ale i nieustannie myślimy o rozwoju,  
o tym, by „Konopnicka” była szkołą nowoczesną, przygotowującą młodzież do stu-

diów wyższych i dorosłego życia.
Kiedy myślę: „Liceum imienia Marii Konopnickiej”, widzę złoto i czerwień, symbo-

liczne barwy naszej szkoły, obecne na wszelkich materiałach promujących LMK. Złoto 
to symbol bogactwa, nie tylko materialnego, ale także intelektualnego. Czerwień z kolei 
to alegoria władzy, w tym wypadku rządu dusz uczniowskich, sprawowanego oczywiście 
przez pedagogów, mistrzów i przewodników z III LO. Te dwie barwy oddają więc cha-

rakter LMK, szkoły, która zapada głęboko w pamięć i serce, którą absolwenci wspomi-
nają z sentymentem i rozrzewnieniem, która nie tylko świetnie przygotowuje do matury, 
ale jest także doskonałą nauczycielką życia, miejscem wykuwania talentów, narodzin 
przyjaźni i miłości, zdolnych przetrwać dziesięciolecia. 

Widzę także dostojny, pięknie odrestaurowany gmach przy ul. Stanisława Bechie-

go 1, który od 1932 r. stanowi siedzibę liceum. Przechadzając się korytarzami współcze-

snego LMK, wszędzie napotkacie Państwo pamiątki przeszłości, a wśród nich portret 
pierwszej pani dyrektor „Konopnickiej” – Zofii Degen-Ślósarskiej, charyzmatycznej 
kobiety, mądrego pedagoga, twórczyni tradycji LMK, pojmowanej jako szkoły przy-

jaznej uczniom, dbającej o serdeczną, niemal domową atmosferę panującą w liceum, 
stawiającej ucznia w centrum uwagi nauczycieli. Kolejnym zdjęciem, które można zo-

baczyć, wchodząc do siedziby LMK, jest portret najwybitniejszej absolwentki naszego 
liceum – Marii Danilewicz Zielińskiej, honorowego obywatela miasta Włocławka, wy-

bitnego historyka literatury, popularyzatorki literatury emigracyjnej, dyrektora Biblio-

teki Polskiej w Londynie. W sali tradycji widnieją fotografie pierwszej siedziby szkoły, 
która znajdowała się w budynku przy ul. Brzeskiej 8, członków Komitetu Budowy gma-

chu przy ul. Bechiego 1, zdjęcia wojenne, prezentujące pracownie lekcyjne zamienione 
na sale szpitala wojskowego. W sali 108 zgromadziliśmy pamiątki po Marii Danilewicz 
Zielińskiej, w sali 202 przedstawiliśmy sylwetkę profesora Włodzimierza Gniazdowskie-

go, słynnego twórcy teatru amatorskiego, a w sali 208 zawisły portrety, wspomnienia 
i zapiski literackie Zofii Degen-Ślósarskiej. Te cztery pracownie są dla naszej szkolnej 
społeczności jak kapsuły czasu, które przenoszą nas, Konopniczan, w przeszłość i przy-

bliżają najważniejsze wydarzenia z historii szkoły i postaci, które zaważyły na współcze-

snym kształcie liceum.
Czytając wspomnienia o Zofii Degen-Ślósarskiej, zapiski o historii GMK i LMK, 

nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że mimo tego, iż koło czasu obraca się nieustan-

nie, a wichry historii często niszczą to, co zostało już zbudowane, kolejne pokolenia 
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Konopniczan mają pewne wspólne cechy, takie jak: tolerancja, otwartość, gościnność, 
duch społecznikowski, wola tworzenia i przeobrażania rzeczywistości, szacunek do 
przeszłości, miłość do swej małej ojczyzny. Być absolwentem LMK to niewątpliwie 
zaszczyt, ale i odpowiedzialność. Czują ją zarówno obecni uczniowie, jak i Ci, którzy 
ukończyli szkołę wiele lat temu. Czujemy ją także my, dyrekcja i nauczyciele III LO, dla-

tego swój czas i serce poświęcamy pracy dla dobra liceum i jego wychowanków.
LMK od kilku lat przeżywa prawdziwy renesans. Przyczynił się do tego gruntowny 

remont budynku przy ul. Bechiego, tradycyjnej siedziby szkoły, budowa boisk wielofunk-

cyjnych, przystosowanie obiektu do potrzeb osób niepełnosprawnych, wyposażenie sal 
lekcyjnych w nowoczesne i estetyczne meble, komputery, tablice multimedialne, festiwal 
sukcesów odnoszonych przez III LO, jego uczniów i nauczycieli oraz wspomniana już 
przeze mnie niezwykle ciepła atmosfera panująca w szkole. 

Jesteśmy jedyną placówką we Włocławku, nad którą patronat sprawuje Uniwersy-

tet Mikołaja Kopernika w Toruniu. Współpracujemy również z Uniwersytetem Ada-

ma Mickiewicza w Poznaniu, Politechniką Gdańską oraz Uniwersytetem Łódzkim. 
Możemy poszczycić się stałą obecnością w prestiżowym rankingu najlepszych liceów 
w Polsce ogłaszanym przez „Perspektywy”. W 2016 r. zdobyliśmy tytuł srebrnej szkoły, 
a w 2017 tytuł szkoły olimpijskiej. Realizujemy projekty międzynarodowe, w ramach 
których młodzież LMK gościła studentów z 34 państw nie tylko z Europy, ale także 
innych kontynentów. Uczniowie III LO w ciągu ostatnich lat zwiedzili już Londyn,  
Paryż, Amsterdam, Brukselę, Berlin, Genewę, Monte Carlo, Barcelonę a w roku bieżą-

cym Rzym i Wenecję. 
Największym sukcesem LMK jest jednak to, że kształci ludzi odnoszących nie tyl-

ko sukcesy w życiu naukowym, zawodowym, ale otwartych, tolerancyjnych, umiejących 
poradzić sobie w różnych sytuacjach życiowych oraz to, że jest miejscem, do którego 
zawsze chce się wracać.

Niniejsza monografia przedstawia przeszłość i teraźniejszość LMK. Zapraszam Pań-

stwa do lektury zawartych w niej zapisków, opisu wydarzeń i osób, które w jakimś okresie jej 
dziejów związane były ze szkołą. Jednocześnie wierzę, że będzie to dla Państwa niezwykła 
podróż w czasie i przestrzeni, wyprawa do beztroskich lat uczniowskich, chwil młodości, 
chłonięcia wiedzy i wszelkich nowości, smakowania życia i zdobywania doświadczeń. 

Aneta Jaworska

Dyrektor

III Liceum Ogólnokształcącego
im. Marii Konopnickiej we Włocławku
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Czar okruchów, 
czyli słowo od redaktorów

„Przeszłość – jest to dziś, tylko cokolwiek dalej” – mówił wielki romantyczny 
poeta, Cyprian Kamil Norwid, a słowa te same cisną się na usta, gdy próbuje 
się podsumować efekt pracy nad niniejszym tomem. Redagowanie monogra-

fii z okazji stulecia istnienia Liceum Marii Konopnickiej okazało się doświadczeniem szcze-

gólnym, zwłaszcza dla dwojga redaktorów, którym przypadł zaszczyt i przywilej związania 
swego życia z placówką mieszczącą się w gmachu nad Wisłą przy ul. Stanisława Bechiego 1 
we Włocławku. Najpierw odwiedzaliśmy bowiem Szkołę jako uczniowie, absolwenci, póź-

niej już jako w pracujący w niej nauczyciele. Śmiało można stwierdzić, że LMK na zawsze 
wpłynęło na naszą historię, podobnie jak na losy tysięcy innych ludzi, zaszczepiło w nas 
pasje, a bez tych wartości, które nasi konopniccy profesorowie wpajali nam na lekcjach, 
zapewne nie bylibyśmy tym, kim jesteśmy.

Kartkując stare dokumenty szkolne, listy absolwentów, świadectwa, wcześniejsze 
opracowania historii Szkoły, mieliśmy do czynienia z nie tyle pracą czysto edytorską, czy 
kronikarską. Napotykaliśmy bowiem co i rusz na splątane ze sobą nici ludzkich losów, 
ślady wymarłych pokoleń i mniejszości narodowych, pamiątki po dziadkach, rodzicach 
i dzieciach – różnych generacjach czyniących tradycję z posyłania latorośli do Liceum 
Marii Konopnickiej, natrafialiśmy na wielkie miłości i rozstania, zapowiedzi wybitnych, 
napawających dumą osiągnięć, ludzkie dramaty i radości, dziecięce marzenia i Historię, 
która nieraz je rozwiewała. Dzieje LMK są bowiem zwierciadłem odbijającym prawdę 
o losach naszego miasta, regionu, a także ojczyzny. Przede wszystkim jest to jednak 
opowieść o ludziach, wielka, potężna niczym Wisła, saga.

Czuliśmy się więc nie tylko jak historycy, czy filologowie, którymi jesteśmy z wy-

kształcenia. Odkurzanie przeszłości, zlepianie okruchów egzystencji pokoleń miało 
w sobie zaklęty urok archeologii, zupełnie jakbyśmy dowiadywali się prawdy o naszej 
małej ojczyźnie, społeczeństwie Włocławka i Kujaw, a także o metamorfozach nieubła-

ganego czasu. Nieraz, gdy spoglądaliśmy na stare zdjęcia, towarzyszyła nam refleksja, że 
uwiecznieni na nich ludzie, nasi antenaci, poprzednicy, uczestniczący w wielkiej sztafe-

cie pokoleń LMK, wydają się zarazem bardzo odlegli, a jednocześnie niezwykle bliscy. 
W miejscu takim jak włocławska „Konopnicka” załamuje się bowiem wszechwładna 
potęga czasu, a bezwzględny los, nawet jeśli bywa nieubłagany, pozostawia okruchy, któ-

re odnajdą kiedyś kolejni uczniowie, absolwenci, nauczyciele w przepięknym gmachu 
nad malowniczą królową polskich rzek. Właśnie mija sto lat istnienia szkoły, tyle się wo-

kół zmieniło na przestrzeni wieku, rzeczywistość nieustannie ewoluuje poprzez nowe 
technologie, jednak nasza Alma Mater pozostaje tą samą, wspaniałą ostoją zrozumienia, 
kolebką kreatywności i fantastycznej atmosfery. 

Wybitna polska poetka – Maria Konopnicka – patronka naszej Szkoły, pośród 
mrocznych czasów niewoli narodowej stworzyła piękny wiersz będący swoistym bun-

towniczym credo niezniszczalnej wiary w odrodzenie. 
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Przeciw nadziei i przeciw pewności
Wystygłych duchów i śmierci wróżbitów
Wierzę w wskrzeszenie popiołów i kości,
W jutrznię błękitów...
I w gwiazdę ludów wierzę wśród zawiei,
Przeciw nadziei!

Maria Konopnicka,Contra spem spero

Również i my – jako redaktorzy monografii szczególnej, gdyż zamykającej symboliczny 
okres stu lat istnienia Szkoły, wydanej z okazji uroczystego jubileuszu zbiegającego się  
w czasie z obchodami odzyskania niepodległości przez Rzeczpospolitą Polską – głębo-

ko wierzymy, że książka, którą oddajemy w Państwa ręce, sprawi, że przyznają Państwo 
rację postawie poetki. Warto było wierzyć wbrew zdroworozsądkowym prognozom 
i nadziejom, że trud niesienia kaganka oświaty ma sens. Losy Liceum Marii Konopnic-

kiej bardzo dobrze tego dowodzą, potwierdzając słuszność przewidywań patronki. 
Pragniemy bardzo serdecznie podziękować wszystkim tym, bez pomocy których 

to wydawnictwo nigdy by się nie ukazało. Przede wszystkim dziękujemy Marszałkowi 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego, Panu Piotrowi Całbeckiemu, za przychylność 
Urzędu Marszałkowskiego w Toruniu oraz dofinansowanie publikacji ze środków  
województwa kujawsko-pomorskiego. Dziękujemy Kołu Absolwentów Liceum Marii 
Konopnickiej pod przewodnictwem pana prezesa, Marka Wódeckiego, bez którego 
wkładu publikacja ta nie ujrzałaby światła dziennego. Osobne słowa uznania należą się 
pani Dyrektor LMK, Anecie Jaworskiej, która podjęła się przewodzenia pracom szkol-
nego komitetu obchodów stulecia szkoły z nadzwyczajnym zaangażowaniem i pasją 
i dzięki determinacji której monografia trafiająca do Państwa rąk uzyskała ostateczny 
kształt. Za pomoc w poszukiwaniach archiwalnych materiałów ukłony należą się tak-

że pani Dyrektor Ilonie Michalskiej. Nie sposób pominąć zaangażowania wszystkich 
członków komitetu, którzy również posiadają istotny wkład w pracę nad książką. Pa-

niom profesor Emilii Bordon i Monice Lichman dziękujemy za wsparcie korektorskie, 
redakcyjne, merytoryczne, panu profesorowi Dariuszowi Łobodzie dziękujemy za nie-

ocenione wysiłki w poszukiwaniu materiałów, zarówno tekstowych, jak i fotograficz-

nych i ich digitalizację. Dziękujemy również pani księgowej, Wiesławie Podgórskiej, za 
pomoc w opracowywaniu kwestii zatrudnienia pracowników oraz pani referent, Monice 
Piątkowskiej, za wsparcie w poszukiwaniach i sprawdzaniu dokumentów.

Miłosz Kłobukowski
Joanna Kijewska

redaktorzy monografii,
nauczyciele w III Liceum Ogólnokształcącym
im. Marii Konopnickiej we Włocławku
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Hymn Szkoły

Z kujawską ziemią jest zwiazany 
Już sto lat
Dla wiedzy wciąż otwiera bramy, 
Stary szacowny gmach.

Liceum Marii Konopnickiej
Patronki wpaja myśl
W poezji sercom naszym bliskiej
Głęboka mądrość tkwi.

Z tradycją wiąże się codzienność, 
Nauki szare dni,
Wspomnienia chwil tych pozostaną 
I czas nie zetrze ich.

Liceum Marii Konopnickiej
Patronki wpaja myśl
W poezji sercom naszym bliskiej
Głęboka mądrość tkwi.

Wierzymy w uścisk świat łączący, 
W nauki twórczą moc
Mądrości światło jaśniejące, 
które rozprasza mrok.

Liceum Marii Konopnickiej
Patronki wpaja myśl
W poezji sercom naszym bliskiej
Głęboka mądrość tkwi.

Posłuchaj hymnu w wykonaniu szkolnego chóru  
pod dyrekcją maestro Mariana Szczepańskiego.



HIStoRIa SzKoły
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Rozdział I 
„Martyrologia budowlana” 

1918–1969
Edward Szałkowski • Renata Kudeł1

„Oto jedno z praw życia. Mijają dni, cienie dni wczorajszych”.
Maria Danilewicz Zielińska, Dom2

Maria Danilewicz Zielińska – pisarka, krytyk literacki, bibliograf. Urodzona 
w Aleksandrowie Kujawskim, nauki pobierała w Gimnazjum Matema-

tyczno-Przyrodniczym im. Marii Konopnickiej. Absolwentka Uniwersy-

tetu Warszawskiego, we wrześniu 1939 r. wyjechała do Anglii. Dom powstał właśnie 
w Londynie, w 1956 r. 

Jak twierdzi autorka, powieść nie jest autobiografią. Raczej impresją na temat lat 
minionych, próbą ocalenia wspomnień z pomroków niepamięci. Szkole, położonej uro-

kliwie nad Wisłą, poświęca sercem pisaną scenę rozpoczęcia roku szkolnego…
Powieść powstała po siedemnastu latach rozstania z Polską. Powstała z tęsk-

noty za tym, co minione. Ten żal nie jest obcy wielu ludziom. Niezależnie od tego, 
jak daleko od krainy dzieciństwa, od macierzystej szkoły i przyjaciół z jednej ławy 
rzucił nas los, chętnie wskrzeszamy wspomnienia. W portgalskim Feijó, w Nowym 
Jorku, Genewie, Poznaniu, Warszawie, Miedzianej Górze, Jurgowie, Chojnicach, 
Włocławku, Wiedniu i Olsztynie3 – są ci, dla których słowa „moje liceum” przywo-

łują w pamięci miłe sercu obrazy: taras z widokiem na Wisłę, Bulawary, „galerię” 
nad aulą, popiersie Marii Konopnickiej, witające w drzwiach a nawet – postać groź-

nego nauczyciela, budzącą strach w uczniowskich duszach i wkuwanie późną nocą 
łacińskich słówek… 

Z perspektywy minionych lat z niekłamanym rozrzewnieniem wspomina się czas 
spędzony w murach szkoły, koleżanki i kolegów, nauczycieli. Jakże inaczej wygląda 
wszystko dziś, po dłuższej czy krótszej przerwie, która minęła od przekroczenia progu 
szkoły, bujnym w niej życiu, wkuwaniu lekcji, zmory uczniowskiego życia – klasówkach 

1 Rozdział opracowany na podstawie Monografii Liceum Marii Konopnickiej 1918–1968, gdzie treści 
historyczne zredagował Edward Szałkowski, pierwotnie drukowany w zmienionej wersji w: 80 lat LMK. 
Monografia III Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej we Włocławku, pod red. N. Kłobukowskiej,  
R. Kudeł, J. Polaka, praca wydana w osiemdziesiątą rocznicę powstania III Liceum Ogólnokształcącego im. 
Marii Konopnickiej i z okazji zjazdu absolwentów szkoły, Włocławek 1998.

2 Cytat pochodzi z książki M. Danilewicz Zielińskiej Dom, wydanej staraniem Włocławskiego Towa-
rzystwa Naukowego, Włocławek 1997.

3 Są to wybrane nazwy miejscowości, w których rzeczywiście mieszkają absolwenci III Liceum Ogól-
nokształcącego im. Marii Konopnickiej.
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i „golach”, aż do osiągnięcia upragnionej matury. Wspomnienia te, choć zacierane przez 
czas, stale się odradzają i stają się coraz droższe. Nasza Szkoła ma sto lat. Uroczystości 
jubileuszowe i szczególnie uroczysty zjazd absolwentów to doskonała okazja do wspo-

mnień. Oddajmy więc głos faktom. 

Renata Kudeł

Początki Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej sięgają roku 1918. Minio-

ne zawirowania dziejowe zniszczyły wiele pamiątek i dokumentów mówiących o dzie-

jach szkoły. Do niedawna jedynymi posiadanymi źródłami o jej historii były dwie pu-

blikacje, wydane przez Radę Opiekuńczą Gimnazjum im. Marii Konopnickiej. Jedna, 
z okazji pierwszego dziesięciolecia istnienia szkoły, za lata 1918–1928, i druga, związana 
z dwudziestoleciem placówki, za lata 1918–1939.

Z zebranych źródeł wynika, że obecne Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konop-

nickiej wywodzi się z istniejącej jeszcze przed rokiem 1918 prywatnej 8-klasowej szkoły 
średniej pani Michaliny Masłowskiej. Ponieważ placówka ta upadła, rodzice uczącej się 
w niej młodzieży i grono działaczy społecznych postanowili przejąć ją na własność, 
zreformować w duchu bardziej nowoczesnych wymagań pedagogiki i podnieść pod 
względem naukowym i wychowawczym.

Na zebraniu 9 czerwca 1918 r. powołano do życia Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Szkolne, które miało wykupić szkołę z rąk prywatnych i zdobyć fundusze na jej pro-

wadzenie. Powstałe stowarzyszenie od początku istnienia napotykało na wiele trudno-

ści natury finansowej i moralnej. Jak podaje ówczesny biuletyn tejże organizacji, część 
społeczeństwa, nieuświadomiona co do idei spółdzielczości, przyjęła poczynania Ko-

mitetu Organizacyjnego Stowarzyszenia nieufnie, byli nawet tacy, którzy działali jawnie 
na szkodę instytucji, insynuując fałszywe oskrażenia i rozprzestrzeniając bezpodstawne 
wiadomości.

22 czerwca 1918 r. Komitet Organizacyjny wysłał do Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego pismo następującej treści:

Do prześwietnego Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, Wydział Szkolnictwa Średniego w Warszawie.

Komitet Organizacyjny Spółdzielczego Stowarzyszenia Szkolnego we 
Włocławku, wyłoniony na Zebraniu Ogólnem rodziców i opiekunów uczennic 
7-o klasowej szkoły żeńskiej z oddziałem gimnazjum filologicznego Fr. Bier-

nackiego (dawniej M. Masłowskiej) we Włocławku w dniu 9 b.m., w myśl 1 i 2 
ustawy, przesłanej Prześwietnemu Ministerstwu do łaskawego zalegalizowa-

nia, niniejszym prosi najuprzejmiej Prześwietne Ministerstwo o udzielenie 
wspomnianemu Spółdzielczemu Stowarzyszeniu Szkolnemu we Włocławku 
pozwolnienia na prowadzenie we Włocławku 8-mio klasowego gimnazjum 
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filologicznego żeńskiego na warunkach, stawianych w takich wypadkach 
przez Wydział Szkolnictwa Średniego przy Ministerstwie W.R. i O.P.

Przeprowadzona w swoim czasie wizytacja Prześwietnego Ministerstwa 
szkoły M. Masłowskiej wykazała braki tej uczelni pod względem naukowym, 
wychowawczym i administracyjnym. Niezależnie zaś od tego Zebranie Ogól-
ne rodziców i opiekunów tej szkoły w dniu 9 czerwca br. wyraziło swoje nie-

zadowolenie z obecnego kierownictwa i stanu szkoły i, wyłoniwszy z siebie 
Komitet Organizacyjny, poleciło mu niezwłocznie poczynić jak najenergicz-

niejsze starania w celu przeprowadzenia sanacji tej szkoły lub też zorgani-
zowania nowej, a życzenie to swoje zadokumentowało złożeniem  dniu tym 
pewnej sumy, co stwierdza protokół Ogólnego Zebrania, który przy niniej-
szym załączamy.

Z tych wszystkich względów mamy nadzieję, że Prześwietne Minister-

stwo zechce prośbie naszej łaskawie zadośćuczynić i pozwoli Spółdzielczemu 
Stowarzyszeniu Szkolnemu we Włocławku poprowadzić 8-mio klasowe Gim-

nazjum Filologiczne od początku nadchodzącego roku szkolnego.
(…) Z należnem poważaniem Przewodniczący Komitetu Organizacyj-

nego – W. Jakubowski, Sekretarz – Józef Targowski, Członkowie Komite-

tu Organizacyjnego: M. Pełczyńska, Helena Bojańczykowa, J. Kossobudzki,  
J. Wojciechowski.

Włocławek, dnia 22 czerwca 1918 r.

Komitet Organizacyjny zabrał się energicznie do pracy, pokonując liczne przeszko-

dy. W krótkim czasie Stowarzyszenie liczyło 143 członków i zebrało w formie udziałów 
11 430 marek polskich. Ponieważ budynek po szkole Masłowskiej, mieszczący się przy 
Placu Kopernika, został odstąpiony komu innemu, uzyskano dla potrzeb szkoły część 
budynku przy ul. Brzeskiej nr 8. 

Lata 20. Zajęcia z prof. Degen-Ślósarską



—   18   —

Na ul. Brzeskiej, przed 1929 r.

Boisko szkolne przy ul. Brzeskiej, rok 1928 lub 1929

Praca Komitetu zdobyła uznanie ówczesnego Ministerstwa Wyznań Religijnych  
i Oświecenia Publicznego, wyrazem czego było przyznanie zapomogi pieniężnej. Dota-

cji udzieliła również Rada Miejska. 9 sierpnia 1918 r. została zawarta umowa między Za-

rządem Spółdzielczego Stowarzyszenia Szkolnego a Zofią Degen, na podstawie której 
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objęła ona obowiązki dyrektorki Gimnazjum Spółdzielczego. Funkcję tę pełniła do 
roku 1947. Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego przychyliło się 
do wniosku Komitetu Organizacyjnego i zezwoliło na otwarcie 8-klasowego gimnazjum 
filologicznego żeńskiego Spółdzielczego Stowarzyszenia Szkolnego we Włocławku  
z początkiem roku szkolnego 1918/1919.

Rada Pedagogiczna, 1918 r.

O postępowym charakterze powstałej szkoły, a tym samym o tendencjach Spół-
dzielczego Stowarzyszenia Szkolnego, świadczy akt erekcyjny, odczytany na uroczystej 
inauguracji 8 września 1918 r.

Działo się w mieście Włocławku dnia 8-go września tysiąc dziewięćset 
osiemnastego roku. Dnia tego, o godzinie 10 rano za zezwoleniem Minister-

stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego Królestwa Polskiego  

i przy współudziale Zarządu, Rady Nadzorczej, Rady Pedagogicznej i zapro-

szonych gości, otwarto 8-mio klasowe gimnazjum filologiczne żeńskie Spół-
dzielczego Stowarzyszenia Szkolnego we Włocławku w domu J. Kretkow-

skiego, przy ul. Brzeskiej Nr. 8.
Szkolę tę założyło własnym kosztem Spółdzielcze Stowarzyszenie Szkol-

ne, którego zadaniem i celem jest:

A) budzić jak najszersze zainteresowanie wszystkich warstw społeczeństwa 
polskiego do działań spółdzielczych w łonie szkolnictwa dla podniesienia 
poziomu intelektualnego i moralnego kształcącej się młodzieży,

B) zakładać, prowadzić i popierać na zasadach spółdzielczych za pozwole-

niem władz państwowych, szkoły i zakłady naukowe różnego typu.
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Uczelnie tę, jako pierwszy swój krok, Stowarzyszenie w dobie wielkiej 
zawieruchy wojennej powołuje do życia i prowadzić ją będzie w imię hasła 
„Społem” w poczuciu wielkiej potrzeby szerzenia wiedzy wśród społeczeń-

stwa polskiego oraz kształcenia umysłu, charakteru i woli młodego pokole-

nia, ku pożytkowi kraju naszego.
Początek istnienia Spółdzielczego Stowarzyszenia Szkolnego datuje się 

od 9-go czerwca 1918 roku. Wówczas, na zebraniu rodziców i opiekunów 
uczennic 7-mio klasowego gimnazjum filologicznego żeńskiego Franciszka 
Biernackiego, dawniej Michaliny Masłowskiej, po raz pierwszy padła myśl 
utworzenia uczelni spółdzielczej, aby prowadzić ją w myśl hasła „nasze spra-

wy ująć w nasze ręce”.
Członkowie Stowarzyszenia, wnosząc pięćdziesięciomarkowe udziały, 

tworzą fundusz społeczny, potrzebny na założenie i prowadzenie szkoły. Bez-

pośrednie kierownictwo wszystkiemi sprawami Stowarzyszenia spoczywa  

w rękach wybranych na zbraniu ogólnym członków-udziałowców, mężów 
zaufania, tworzących dwa organy: administracyjny – Zarząd i kontrolujący 
– Radę Nadzorczą.

Zebranie ogólne członków Stowarzyszenia stanowi najwyższą władze in-

stancyi.
Utensylia szkolne i pomoce naukowe Stowarzyszenie nabyło wraz z pra-

wami prowadzenia uczelni w zakresie 8 klas. Aktu kupna w imieniu Śp. St. 
Szk. dokonał Komitet Organizacyjny w obecności i przy współudziale adwo-

kata Gąsiorowskiego dn. 19 lipca 1918 r.
Oby ta uczelnia społeczno-spółdzielcza budziła bezustannie miłość Oj-

czyzny naszej w sercach młodych pokoleń, oby wpajała w nie idee bratniej 
zgody, poczucia świętych obowiązków obywatelskich, którym Naród polski 
winien przedewszystkiem pozostać wiernym, jeżeli ma byt swój zachować  

i polepszyć.
Niechaj stoi na straży ideałów narodowych, broniąc ich łącznie i zgodnie 

ramię przy ramieniu, a wtedy celu wytkniętego nie chybi.
Prace organizacyjne wykonał Komitet Organizacyjny, w skład którego 

weszli: Wacław Jakubowski — przewodniczący, Jan Wojciechowski — skarb-

nik, Jan Kossobudzki — zastępca przewodniczącego, Józef Targowski — se-

kretarz, Helena Bojańczykowa, Maria Pełczyńska, Jan Woźnicki i Maxymil-
jan Wasercug.

W dniu dzisiejszym reprezentują Spółdzielcze Stowarzyszenie Szkolne 
władze tymczasowe: Zarząd w osobach Karola Kasperkiewicza, Jana Woj-
ciechowskiego i Wacława Jakubowskiego, oraz Radę Nadzorczą, do której 
należą: Helena Bojańczykowa, Marja Pełczyńska, Zdzisław Arentowicz, Wła-

dysław Brzechwa, Władysław Gacki, Jan Woźnicki, Stefan Zbrożyna, Wacław 
Biernacki.

Radę Pedagogiczną stanowią: Zofia Degen – przełożona szkoły, Ksiądz 
Kwarciański – prefekt, Zofia Mejer, Jadwiga Nasierowska, Marja Jankow-

ska, Ludwika Sobierayowa, Józefa Wieczorkówna, Jerzy Antropow, Edward 
Bartkowski, Henryk Konopczyński, Józef Targowski, Stanisław Targowski, 
Józef Tarnowski, Jacek Sobieray. Kanclarję prowadzi sekretarka Irena Woj-
ciechowska.

Aktu poświęcenia siedziby Stowarzyszenia i szkoły dokonał ksiądz kano-

nik Józef Kruszyński.
Jako świadkowie kładą swe podpisy: K. Kasperkiewicz, S. Zbrożyna, Zdzi-

sław Arentowicz, Wacław Jakubowski, Henryk Konopczyński, J. Antropow, Ks. 
J. Kruszyński, S. Jarnuszkewicz, J. Kossobudzki M. Pełczyńska, W. Brzechwa, 
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Jan Wojciechowski, Z. Degen, J. Targowski, Edward Bartkowski, M. Jankow-

ska, J. Sobieray, I. Wonicki, J. Wojciechowska, W. Biernacki, L. Sobierayowa, 
Ks. Dr J. Wojtkiewicz, J. Nasierowska, J. Wieczorkówna, Z. Mejer, W. Gacki. 
[Inne podpisy nieczytelne].

8 września 1918 r. – dzień otwarcia Gimnazjum im. Marii Konopnickiej 

Po byłym gimnazjum M. Masłowskiej, jak podają zachowane materiały, nowa szkoła 
otrzymała tylko uczniów. Stare meble nie nadawały się do użytku. Z pomocy i biblioteki 
też nic nie otrzymano. Cały dobytek stanowiło kilka map rosyjskich i zepsute przyrządy 
fizyczne. W zasadzie trzeba było zaczynać od nowa. Trzy lata funkcjonowania Gim-

nazjum Spółdzielczego, prowadzonego przez energiczną dyrektorkę – Zofię Degen, 
świadczą o dużym wysiłku włożonym w pracę organizacyjną i wychowawczą. Uzyskano 
dodatkowe pomieszczenia w budynku zajmowanym na szkołę, zaopatrzono w pomoce 
naukowe, meble, bibliotekę. Od miasta uzyskano w darze plac pod budowę szkoły.

W roku 1921 szkołę opuściły pierwsze maturzystki. Było ich dziesięć: Biernacka Lu-

cyna, Grzelachowska Anastazja, Herszberg Róża, Kaltman Stefania, Kurc Ewa, Krysz-

tał Romana, Michałowska Janina, Prawda Estera, Sarnowska Stefania i Zakrzewska Sala.
Osiągnięcia dydaktyczne i wychowawcze spowodowały, że 1 sierpnia 1921 roku 

Gimnazjum Spółdzielczego Stowarzyszenia Szkolnego upaństwowiono. 28 październi-
ka tegoż roku szkole został nadany akt organizacyjny. Brzmi on następująco:

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  
Nr 1791 O/D.II. Warszawa, dn. 20 października 1921 roku.

AKT ORGANIZACYJNY

Stowarzyszenie Spółdzielcze Szkolne we Włocławku oddało utrzymywaną 
przez siebie szkołę średnią żeńską na własność 
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Państwa Polskiego

Niniejszym uznaję szkołę tę za państwową i nadaję jej miano: „Gimna-

zjum Państwowe im. Marji Konopnickiej”. Niech duch poetki, przemawia-

jący z Jej pism, czuwa opiekuńczo nad pokoleniami, wchodzącemi w mury 
szkoły, niech Jej miłość ziemi, ludzi, mowy ojczystej, współczucie z nędzą 
i cierpieniem, Jej szerokie pojmowanie obowiązków społecznych, wiara  

w wysokie przeznaczenie człowieka i wielkie zadania ludzkości, pogłębiają  

i polepszają młode serca i umysły i powiodą na prawe drogi życia.

 Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

Antoni Ponikowski

Komitet budowy Szkoły
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Akt erekcyjny Szkoły – 8 września 1918 r.

Już od roku 1920 dyrektorka, Zofia Degen, a później, po zamążpójściu, Z. Degen-
Ślósarska, czyniła starania o budowę własnego gmachu szkolnego. Jej też wysiłkom na-

leży zawdzięczać, że plan ten został zrealizowany. Zdobycie działki pod budowę, opra-

cowanie i zatwierdzenie projektów i kosztorysów oraz zbiórka funduszów na budowę 
pochłonęły wiele czasu i energii.
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Dzięki pośrednictwu dyrektorki miasto nabyło za 30 milionów marek, płatnych  
w kilku ratach, plac ograniczony dzisiaj ulicami: S. Bechiego, Łęgską, S. Sempołowskiej4 
i Bulwarami. Z działki tej wydzielono l0 000 m2 pod budowę Gimnazjum im. Marii Ko-

nopnickiej. Wiele zdziałał Komitet Budowy w osobach: ówczesnego starosty C. Gajzlera, 
dyrektorki Z. Degen-Ślósarskiej, A. Olszewskiego, inż. K. Osterloffa, mec. W Gąsiorow-

skiego i inż. Z. Ślósarskiego.
Budowa prowadzona była etapami. Z funduszów zdobytych przez komitet z ofiar, 

imprez, darowizn i dotacji, w roku 1926 założono fundamenty. W zapiskach figuruje 
projektowany koszt budowy szkoły wyrażający się sumą 1 tryliona siedmiuset trzydzie-

stu pięciu miliardów marek. Był to czas inflacji. Ratując pieniądze otrzymane ze zbiórki 
przed zdewaluowaniem, kupowano cegłę, między innymi z rozbiórki cerkwi, która znaj-
dowała się na Placu Wolności. Budowa gmachu trwała przeszło 12 lat, a wykańczanie 
do roku 1937. Stawianie gmachu przebiegało następująco: w 1928 r. oddano prawe 
skrzydło gmachu w stanie surowym; w 1929 r. – środkowy korpus w stanie surowym;  
w 1930 r. – lewe skrzydło w stanie surowym; w 1931/32 wykończono 3/4 gmachu.

Początek budowy szkoły

24 kwietnia 1932 r., po czternastu latach nauki w budynku przy ul. Brzeskiej 8, prze-

niesiono się do nowego, pięknego gmachu, ze wspaniałym widokiem na Wisłę i Zawiśle, 
przy obecnej ulicy Stanisława Bechiego 1.

Warto wsłuchać się w głos samej Zofii Degen-Ślósarskiej, która wspomina okres 
żmudnych zabiegów organizacyjnych w swoich zapiskach.

4 Obecnie ul. Ogniowa.
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na piętnastOLecie Gimnazjum – wrzesień 1918-19335

Święcąc dzisiaj piętnastoletnią rocznicę założenia Gimnazjum im. Marii 
Konopnickiej we Włocławku, przenieśmy się myślą na chwilę do dnia  
8 września 1918 roku.

W słoneczną, pogodną niedzielę tego roku wojny, na kilka tygodni przed 
powstaniem Państwa Polskiego zebrało się grono założycieli Gimnazjum, za-

proszeni goście, personel profesorski, rodzice, młodzież. Nabożeństwo w ka-

tedrze, potem poświęcenie mniej niż skromnego lokalu, przemowy, podpisy-

wanie aktu erekcyjnego. Mało już nas zostało z ówczesnych pracowników tej 
szkoły. Trwają jeszcze na swych stanowiskach: Prezes obecnego Zrzeszenia 
Rodziców i Opiekunów Gimnazjum, p. Wacław Jakubowski, i członek Rady 
Opiekuńczej, p. Jan Wojciechowski, a z ówczesnego Personelu Profesorskie-

go ostałam się ja jedna. Po mnie do najwcześniejszych członków Personelu 
Szkoły zaliczyć można p. dr. Stefana Maciejowskiego (od 1919 r.), p. prof. 
Tadeusza Foppa (od 1920 r.), p. prof. Jadwigę Burdzińską (od 1922 r.), woź-

nego Władysława Odzimka (od 1922 r.).
Na święcie 8 września 1918 r. byliśmy wszyscy okropnie stłoczeni w kilku 

ciasnych pokojach i pokoikach lokalu na ul. Brzeskiej, którego na otwarcie 
szkoły mieliśmy zaledwie jedną czwartą, a więc tylko trzy większe nieco po-

koje, późniejsze klasy: I, II i pokój fizyczny oraz trzy małe pokoiki i kuchnię, 
późniejsze składziki map i pomocy naukowych, klasa niemiecka, późniejsze 
mieszkanie jednego z woźnych.

To była prawa część I piętra, reszta lokalu na Brzeskiej: lewa część  

I piętra i całe drugie piętro jeszcze do nas nie należały, choć już były zakon-

traktowane. My, którzyśmy uważali przy końcu swego pobytu na Brzeskiej 
tamtejszy lokal szkoły za okropny, duszny, ciasny, nienadający się do potrzeb 
naszego Gimnazjum, nie możemy sobie nawet odtworzyć tego strasznego 
stanu lokalu, jaki był na początku istnienia szkoły. Cztery klasy na Brzeskiej 
funkcjonujące przed obiadem i cztery po obiedzie, potem wszystko przed 
obiadem, lecz połączone z kontredansami profesorów i moimi z Brzeskiej 
na Gęsią i odwrotnie z powodu ulokowania części klas w innym budynku, na 
ówczesnej ul. Gęsiej. W małym pokoiku, który w ostatnich latach był moim 
gabinecikiem, stłoczone: kancelaria, gabinet dyrektorski, pokój profesorski, 
interesanci. Co się działo na przerwach w tej ciupeczce, gdy oprócz mnie  

i sekretarki przybywało całe grono profesorskie – trudno sobie wyobrazić.
Do tych szalonych trudności lokalowych należy dodać jeszcze brak me-

bli, zupełny brak pomocy naukowych i biblioteki szkolnej. Trochę starych ła-

wek, tych, których resztki tułają się jeszcze po naszych strychach i częściowo 
jeszcze używane są na tarasie do pleneru, 10 starych czarnych, małych sto-

lików nauczycielskich, obecnie używanych pod kwiaty, garnczki i do bufetu, 
dwie stare szafy, żadnej książki, żadnego przyrządu.

Choć byłam o 15 lat młodszą wówczas, a więc można mnie było posądzić  
o romantyzm za podjęcie się kierownictwa szkołą średnią w takich warunkach, 

5 Tekst odnaleziony w archiwach szkoły w maszynopisie, prawdopodobnie niepublikowany, pisownia 
uwspółcześniona.
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to jednak i ja miałam poważne wątpliwości, czy uda się tej uczelni utrzymać 
przy życiu i rozwinąć.

A jednak zaczęto pracę i podjęto uporczywą, energiczną walkę o wszystko: 
o resztę lokalu, to jest o ¾ lokalu, który zdobywano etapami, o pomoce nauko-

we, o książki i meble, o poziom naukowy i wychowawczy, o własny plac, własny 
gmach. Byliśmy doprawdy romantykami, my, pierwsi nauczyciele tej szkoły  
i pierwsi jej opiekunowie, członkowie Zarządu Spółdzielczego Stowarzyszenia 
Szkolnego, postępując w myśl słów poety: „Mierz siły na zamiary”.

Musieliśmy zdobyć wszystko, skorośmy to sobie zamierzyli. Nawet pa-

miętny dzień 11 listopada 1918 r. wyzyskaliśmy dla swej sprawy. Przy pomocy 
dzielnych Peowiaków zmusiliśmy do ustąpienia z części lokalu na Brzeskiej 
(z lewej połowy I piętra) Niemkę, która w czasie okupacji niemieckiej prze-

trzymywała u siebie oficerów niemieckich, znienawidzonych przez ludność. 
Niemka ta zajęła nasz lokal na ul. Gęsiej, a myśmy w ten sposób rozszerzyli 
lokal o kilka izb. 

Mieliśmy wówczas mniej więcej ½ lokalu. W następnych latach zdoby-

waliśmy kolejno dwa lokale na II piętrze po p. Klabeckim i po p. Bosaku, ten 
ostatni dzięki długim staraniom w województwie. 

LMK w czasach przedwojennych

Równolegle z tymi staraniami szły starania o własny gmach, długa mozol-
na praca Komitetu Budowy, który za dwa lata też święcić będzie piętnastolecie 
swej pracy (13 lat już minęło) od pierwszych starań o plac, projekty, kredyty  
i 8 lat od pobudowania fundamentów). Ta walka z przeszkodami na drodze 
do własnego gmachu nie jest jeszcze zakończona: gmach jeszcze w ¼ jest nie-

wykończony, bez podłóg, drzwi, schodów, kaloryferów, elektryczności, kanali-
zacji, nienadający się w tej części do zamieszkania, całość gmachu razi swoim 
nieotynkowaniem, zwłaszcza teraz, przy pięknym parkanie, świeżo wstawione 
okna kryją surowe mury, a gimnazjum musi się jeszcze obywać bez mieszkania 
dyrektorskiego, bez sali rysunkowej itd. Budowana przed siedmiu laty studnia 
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dziś zamiera i grozi zupełnym zanikiem wody. Głęboka troska znów mi na du-

szę opada: jak zdobyć nową studnię, jak wykończyć resztę gmachu? 
Lecz trzeba romantykiem pozostać do końca, tak, jak nam to Marszałek Pił-

sudski zalecił: „romantyzm celów, a pozytywizm środków”, zwłaszcza, że gdy się 
cofniemy 15 lat wstecz, do 8 września 1918 r., i gdy zestawimy obecny stan szkoły 
z ówczesnymi jej narodzinami, z jej nieśmiałym i nikłym początkiem, to mimo 
woli zaczyna powracać dawna wiara w lepszą przyszłość, a zwłaszcza gdy się ma 
przy swoim boku dzielnych współpracowników w postaci Rady Pedagogicznej  
i Organów Zarządów Zrzeszenia Rodziców i Opiekunów oraz Komitetu Budowy, 
w którym najdłużej zasiada ze mną p. inż. Adam Olszewski.

Wymieniłam dorobek pracy piętnastoletniej w dziedzinie raczej mate-

rialnej, a przecież najwięcej może nas podnosić na duchu to, co jest najcen-

niejszym dorobkiem Gimnazjum: zastępy wykształconej i wychowanej na 
dobre obywatelki Państwa młodzieży. Oto mamy je dziś przed sobą, te nasze 
Wychowanki.

Wiele z nich zajmuje już stanowiska w społeczeństwie, w zawodach, wie-

le z nich zyskało sobie najlepszą opinię pracowniczek dla swych zalet umysłu 
i charakteru, inne zajęły równie ważne stanowiska w rodzinach, w ognisku 
domowym. A więc to nie gmach, to nie meble, nie pomoce naukowe i nawet 
nie książki radować nas winny, lecz to one, te byłe nasze uczennice, zgrupo-

wane w Stowarzyszeniu „Znicz” są tym wiecznie płonącym ogniem radości  
w naszym szarym, nieraz smutnym życiu nauczycielskim, ich to życie uczci-
we i dla Państwa pożyteczne może być najlepszą zapłatą za nasz trud.

[Zofia Degen-Ślósarska, 1933 r.]

Zaczynając od niczego, na swoje dwudziestolecie szkoła poszczycić się mogła no-

wym nowoczesnym gmachem, pomocami naukowymi, sporymi zasobami w bibliotece 
szkolnej, nowymi meblami i urządzeniami szkolnymi. W szkole działał Samorząd Szkol-
ny, Koło Polskiego Czerwonego Krzyża. Szkolny Komitet Redakcyjny, wydający swoją 
gazetkę, Koło Muzyczne, Samopomoc Uczniowska, Koło Sportowe, Kółko Przyrod-

nicze i inne.

Książeczka samorządu szkolnego GMK oraz za-

chowana legitymacja uczennicy z podpisem  
dyrektorki – Zofii Degen-Ślósarskiej
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Lata następne to lata uporczywej pracy nad podno-

szeniem poziomu naukowego i wychowawczego szkoły 
oraz zabiegi nad zapewnieniem lepszych warunków lo-

kalowych. W roku 1938 szkolnictwo powiatu włocław-

skiego zostało przekazane z Kuratorium Warszawskiego 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego w Toruniu, 
a powiat włocławski włączony do województwa pomor-
skiego. W tym też roku po raz ostatni rozdano matury po 
ukończeniu ósmej klasy gimnazjum. W wyniku „reformy 
jędrzejewiczowskiej” szkoła otrzymała nazwę – Drugie 
Państwowe Liceum i Gimnazjum im. M. Konopnickiej we 
Włocławku, obejmując czteroletnie Gimnazjum, oparte 
na sześcioklasowej szkole podstawowej i dwuletnie Liceum.

W okresie od powstania do wybuchu wojny w 1939 roku szkoła zapisała piękną 
kartę w dziejach miasta. Świadczą o tym liczne wycinki z gazet włocławskich, skrzęt-
nie zbierane w okresie międzywojennym przez jedną z uczennic uczelni i przekaza-

ne szkole w roku jubileuszowym. O pracy mówią zachowane liczne programy akade-

mii, wieczornic i innych uroczystości. Szkoła nawiązała liczne kontakty ze znanymi 
wówczas ludźmi, jak np. Marią Skłodowską-Curie, której fotokopia listu znajduje się  
w muzeum jej imienia w Warszawie, Gustawem Morcinkiem, który odwiedzał szkołę  
w okresie międzywojennym i po wojnie, poetką Kazimierą Iłłakowiczówną, pisarką  
Marią Rodziewiczówną.

List Marii Skłodowskiej-Curie do uczennic GMK
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Gustaw Morcinek z gronem pedagogicznym LMK

Gustaw Morcinek z uczennicami LMK, rok 1946
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Zofia Degen-Ślósarska przy pracy w gabinecie, rok 1929 lub 1930

Aula, sala aktowa, rok 1929 lub 1930
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Chór uczennic pod dyrekcją prof. Drzewieckiego, 1938 r.

Czerwiec 1929 r.
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Karta z pierwszej kroniki Szkoły, 1929 r.

Klasa, 1929 r.
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Lekcja historii na tarasie

Pokój nauczycielski
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Lata 20., uczennice wraz z księdzem

Szkolny gabinet dentystyczny
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Gabinet lekarski

Uczennice i profesor w czasie lekcji
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Ogródek przed Szkołą

Sekretariat
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Zakończenie roku szkolnego 1929/1930

Wycieczka do Wieliczki, 1924 r.
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Tekst prasowy o poświęceniu Szkoły, 1932 r.

Do roku 1938 włącznie maturę otrzymało 265 osób. Danych z roku 1939 nie ma. 
Cała dokumentacja zaginęła w czasie wojny. Dwudziestolecie istnienia placówki dy-

rektor Zofia Degen-Ślósarska podsumowywała następującymi słowami w pamiątkowej 
monografii. 






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































